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 rok  VIII  stron 20  koszt druku  50  groszy

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
  dwunasta  niedziela  zwykła
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Papież w niemczech


W piątek rozpoczęła się kolejna pielgrzymka papieska., tym razem do Niemiec. Wiele informacji o wizycie i wiele komentarzy przynoszą środki przekazu.Warto z nich - krytycznie - korzytać. 


Należy pamiętać, że w Niemczech istnieje silna opozycja przeciw Papieżowi, która właśnie z okazji pielgrzymki mobilizuje swoje siły. Dziennikarze, choćby z racji swego zawodu wszędzie szukający  sensacji z tłumu kilku tysięcy modlących się ludzi wyeksponują  jednego czy drugiego obojętnego, czy wznoszącego wrogie okrzyki. 


21.06 Papież przyleciał do Paderborn - miasta zaprzyjażnionego z Przemyślem. Na lotnisku odprawił Mszę św i spotkał się z przedstawicielami chrześcijan a w katedrze uczestniczył w nabożeństwie ekumenicznym.


W niedzielę podczas Mszy św. na stadionie w Berlinie dokona bea tyfikacji 2 niemieckich księży, ofiar hitleryzmu. Spotka się też Centralną Radą Żydów w Niemczech.


Wieczorem przejdzie - symbolicznie z zachodu na wschód przez Bramę Brandeburską - symbol wieloletniego podziału Niemiec.


Ks. Bernhard Lichtenberg urodził się w r. 1875 w Oławie na Śląsku, święcxenia przyjąłwe Wrocławiu, całe kapłańskie życie spędził w Berlinie Jako proboszcz przez długie lata organizował wie czorne modlitwy za szykanowanych. W Berlinie, do 1941 roku modlił się publicznie za " niearyjskich chrześcijan i Żydów"  Piętnował  publicznie palenie synagog. 24.08 1941 2 studentki złożyły donos do gestapo, został areszt owany wywieziony do Dachau. Zmarł schoro wany 5.11. 1941.

Ks. Karl Leisner urodził się w 1915 roku . Jako gimnazjalista wstąpił do katolickiej organizacji mło dzieżowej. Po maturze zaś do seminarium. w 1939 r. przy muje diakonat, zapada na gruźlicę. W sanatorium, na wieść o zamachu na Hitlera  9.11. 1939 powiedział " Szkoda, że wodza przy tym nie było". Aresztowany trafia do Dachau, gdzie potajemnie zostaje wyświęcony w 1944 roku. W drugi dzień Bożego Narodzenia 26.12.1944 odprawił swoją pierwszą - i jedyną - Mszę św. Po wyzwoleniu obozu zniszczony gruźlicą umiera 25.07 1945.

Wiadomości z życia Kościoła

Z watykanu

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Trwa pielgrzymka Jana Pawła II do Niemiec - czytaj str. 1.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

Papież przekazał 100.tys. dol  na realizację programów zaleconych przez ONZ-towską konferencję nt. siedzib ludzkich "Habitat II", orga nizowaną w Stambule. Dzięki tej ofie rze powstaną osiedla w Chile, Ko lumbii i Ekwadorze, oraz domy dla rwańskich uchodźców.


.W czasie tej konferencji rzecznik Stolicy Apostolskiej zarzucił delegacji Stanów Zjednoczonych spo wodowanie impasu w obradach przez próby narzucenia innym państwom swoich poglądów na aborcję

O "Habitat II" czytaj  wewnątrz numeru "Dach nad głową".


.14.06. Rada Miejska Kro sna jednogłośnie podjęła uchwałę nadającą honorowe obywatelstwo tego miasta papieżaowi Janowi Pawłowi II - " najwybitniejszemu z dziejach Polakowi" - jak podano w uchwale.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Ze świata 


.Europejskie Spotkanie Młodzieży organizowane każdego ro ku w innym mieście przez Wspól notę Ekumeniczną z Taize, odbędzie się w Stuttgardzie od 28.12 `96 do 1.01. `97. Organizatorzy oczekują przybycia do Niemiec kilkudziesięciu tysięcy młodych ludzi z całej Europy W poprzednich uczestniczyło zwykle ok. 80 - 100 tys. młodych. 


.W Czechach w bieżącym roku wyświęcono, bądź zostanie wyś więconych  39 nowych kapłanów. Wśród nich jest 9 zakonników i 2 Polaków.


.W Niemczech po raz pierwszy od Reformacji jest więcej katolików niż protestantów.


.Ponad 90 % katolików ja pońskich stanowią kobiety - poinfor mował polski misjonarz  dominikanin o Janociński od 19 lat pracujący w Japonii.


.W USA nadal płoną koś cioły, do których uczęszczają murzy ni. 18.06. w stanie Missisipi spłonęły 2 kościoły ,Prezydent Clinton 10.06. zaapelował, aby położyć kres dzia łaniom "sił nienawiści" i zapowiedzia3 przeforsować nową ustawę która pozwoli szybciej osądzać sprawców. Policja  zaaresztowała jedynie 13 do- mniemanych  sprawców   na ponad 60 podpaleń.


.W ub. tygodniu  na Biało rusi skazano na rok więzienia 18- let niego poborowego, członka Zgroma dzenia Świadków Jehowy, który ze względu na swe przekonania religijne odmówił służby wojskowej.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Z Polski 


.Caritas Polska przekazała 100 tys. dol. na rzecz najbardziej po trzebujących pośród cierpiącej ludnoś ci Rwandy, wysłała też kolejne transporty leków i żywności


.Przewodniczący Caritas Internationalis bp. ze Sztokholmu w czasie posiedzenia komisji charytatyw nej w Warszawie skrytykował środki przekazu za sposób relacjonowania dramatycznych wydarzeń współczes nego świata: " Gdy rozgrywają się tragedie na miejscu jest prasa, ra dio, telewizja, ale gdy jest już po wszystkim, okazuje się, że cierpią- cym ludziom towarzyszy tylko Koś- ciół i Caritas".

.8.06 prezydent Włoch Oscar Luigi Scalfaro modlił się na Jasnej Górze "Moja wizyta w Polsce byłaby niepełna, gdybym nie odwie dził Jasnej Góry. Nie wyobrażam sobie, aby przebywając w Polsce, ominąć Jasną Górę - serce Polski " - powiedział.


.8.06 na Jasną Górę przy była też kilkunastoosobowa delegac ja rządowa Chińskiej Republiki Lu- dowej z ministrem budownictwa Hou Jie, który ( po chińsku) wpisał się do księgi pamiątkowej.


.W tym też dniu odbyły się VIII Spotkania Anonimowych Al koholików z udziałem ok. 5.000 osób, oraz XII Pielgrzymka Ogrodni ków.


.W Sulejówku k. Warsza wy odbyło się III spotkanie dla oj- ców duchownych seminariów diecez jalnych. Konferencje dotyczące wy chowania i formacji przyszłych kap łanów wygłaszał m.in abp. I Tokar czuk-Biskup-senior diec przemyskiej


.Od 23.06 ukazuje się co miesięczny  dodatek do "Niedzieli " Poświęcony Akcji Katolickiej pod tytułem "Czyn Katolicki" . Abp. metropolita częstochowski, wprowa dził ten dodatek dekretem z 14.06 br. w którym czytamy:


"Biorąc pod uwagę potrze bę pogłębienia formacji członków Akcji Katolickiej niniejszym reak tywuję miesięcznik "Czyn Katolic ki," powołany przez mego poprzed nika śp. Biskupa Teodora Kubinę w 1933 r. i ukazujący się do wy buchu II wojny światowej.


Miesięcznik ten wydawany przez tygodnik katolicki Niedziela, będzie miał za zadanie formowa nie duchowe i intelektualne człon ków Akcji Katolickiej, inspirowa nie do różnych działań, na miarę aktu alnych potrzeb Kościoła i poszcze gólnych wspólnot oraz informowa nie o działaności kół parafialnych i środowiskowych Akcji Katolickiej.

     Parafian naszych, zaintereso wanych problemami Akcji Katolickiej zachęcamy do zapoznania się z tym miesięcznikiem, który pozwoli zrozu- mieć czym jest w zamierzeniu Koś- cioła Akcja Katolicka. Pierwszy numer przynosi wiele informacji o historii Akcji, o jej najważniejszych zadaniach  i o konieczności istnienia Parafialnych Kół Akcji Katolickiej. 

     W naszej parafii takie Koło niestety nie istnieje.Spodziewałem się że rozmowy, dyskusję, oczekiwania kilku osób skonkretyzują się powsta niem czegoś na wzór "grupy inicja tywnej".Niestety czas mija, a wraz z nim i zainteresowanie.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Akcja Katolicka w parafii


"Pierwszą misją do spełnienia w obecnym czasie, jaka stoi przed duszpasterzami, jest pokazanie wier nym ich miejsca w Kościele i kierun ków realizacji  zadań wypływających z sakramentu Chrztu św. 


Nie chodzi więc o jakieś nad zwyczajne działania, lecz po zwyczaj ne spełnianie posługi pasterskiej, słu żebnej, wychowanie do wiary, modlit wy osobistej i wspólnotowej, do ży- cia sakramentalnego. Między kapła- nami a wiernymi świeckimi musi istnieć budująca i twórcza więź miłości mająca charakter braterski i przyjacielski, objawiająca się w pos tawie służby, polegająca na uświa domieniu im ich powołania i misji.


Nie ulega wątpliwości, że roz wój PAK ( Parafialnej Akcji Kato lickiej) zależy przede wszystkim od rozbudzenia zarówno wśród ducho- wieństwa, jak i świeckich ewange licznego ducha wspólnoty.


Dziś oczekiwania wiernych w stosunku do księży sprowadzają się bardziej do osobistych relacji z wiernymi niż przedsięwzięć maso wych i gospodarczych, jak choćby:

- więcej duszpasterstwa grupowego stanowego i misyjno-społecznego.

- więcej modlitwy i konfesjo nału

- więcej partnerskiej współpracy ze świeckimi,

- więcej wizyt w rodzinach.

-więcej zajęć gospodarczych.


Uzasadniona jest więc potrze ba rozbudzenia laikatu i włączenia go w działania duszpasterskie i apos tolskie. - pisze ks. P. Zaborski w 1 nrze

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Z diecezji i parafii


.Prezydent Rzeszowa M. Janowski zadeklarował 100.000 zł z miejskiej kasy na pomoc dla odbu dowywanego kościoła pw. Opatrz ości Bożej, który poważnie ucierpiał w wyniku pożaru. Dziś w całej diec. rzeszowskiej zbierana jest taca  na odbudowę kościoła. Do parafii zgła- sza się wiele osób przynosząc swoje oszczędności. Ks. K.Winnicki, b. wikary krasiczyński, dziś pracujący w Rzeszowie w czasie odwiedzin Krasiczyna z grupą dzieci 19.06., poinformował o kilku szczegółach. Powiedział też, że tragedia  obudziła w ludziach  ogromną wolę odbu dowy i bardzo zintegrowała parafię.


.16.06 Metropolita Prze myski abp. J. Michalik  w czasie uro czystości 100-lecia szkoły w Orze chowcach nadał jej imię Jana Pawła II, wmurował tablicę pamiątkową i poświęcił sztandar szkolny. Obszer ną, ilustrowaną kilkoma zdjęciami, relację z uroczystości zamieściły "Nowiny" 

     Jest to trzecia szkoła po Oleszycach i Jaworniku Polskim, która nosi imię Jana Pawła II.


Na marginesie warto przypom nieć, że ucichła sprawa patrona dla na szej krasiczyńskiej szkoły, której re mont - bez rozwiązania Komitet Odbu dowy i rozliczenia jego pracy - dobiegł końca.


.7-9.06 w Dubiecku w Ośrodku Nadzieja " odbył się zjazd prezesów Katolickiego Stowarzysze nia Młodzieży Archidiecezji Przemys kiej. Spośród istniejących 92 kół w zjeździe uczestniczyło 56 prezesów, bądź p.o. prezesów.


.8.06 W Domu Rekolek cyjnym pw. Dobrego Pasterza w Przemyślu spotkali się z abpem metro politą J. Michalikiem referenci deka nalni duszpasterstwa rodzin archidiec przemyskiej. Omawiano problemy pogłębienia pracy duszpasterskiej względem rodzin.


.8.06. a Domaradzu odby ła się tzw. Oaza Matka - dla animato rów, którzy w tym roku prowadzić będą oazy wakacyjne.8.06 w prze myskim Seminarium Duchownym zakończyły się wykłady drugiego semestru i rozpoczęły się egzaminy, które zakończą się 25.06 br.


.Generalny konserwator zabytków przyznał dodatkowe pi eniądze w kwocie 370 mil. zł na rea lizację rządowych programów ochro nę i konserwacją zabytków w woj. przemyskim. Zostaną one wykorzys tane m.in. na przeprowadzenie badań archeologicznych pod prezbiterium bazyki archikatedralnej w Przemyślu, gdzie obecnie trwają prace konserwa torskie.W podziemiach świątyni zna dują się pozostałości świątyni romań skiej tzw. rotundy św. Mikołaja. Planuje się utworzenie unikalnej w kraju trasy turystycznej, która będzie przebiegała m.in przez podziemia katedry. ( wg. "Nowiny" 116).


.W miejsce ogólnopolskie go dziennika katolickiego "Słowo", które w ostatnich tygodniach ( po 13.,06 ) zawęziło swój kolportaż jedynie do regionu Warszawy od sierpnia ukazywł się będzie w Rzeszowie na jego bazie regionalny dziennik katolicki.

Z życia Parafii 

23,06. Msze św
8.00 o urodzaje róża Martyńskiej

9,30 ++ Anna, Jan Katarzyna Srogi

11.00 w int. Parafii

24. g. 7,00 +Zbigniew Mazuryk

25.06( g. 19,00 ) + Rozalia  Piątkowska

26.06  od uczestn pogrzebu

27.06 + Władysław Mazuryk

24.06 Uroczystość Narodzenia  św Jana Chrzciciela 
 Odpust w Bazylice Katedralnej

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Kancelaria parafialna czynna:

codziennie :  rano 7.00 - 8,00

poniedziałki, piątki soboty:  18.00 -19.00

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Msze św. Niedzielne 
Krasiczyn: 
        8.00, 11.00  i 16.45

Korytniki i Mielnów: 9,30  Tarnawce:  11.00

Siostry dziękują

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
za wszystkie ofiary złożone na remont dachu.

Krasiczyn

545.00 zł

Mielnów 

  82.90 zł

Korytniki 

  88.80 zł

Tarnawce 

167.80 zł


       Razem:
884 zł 50 gr.
 Serdeczne "Bóg zapłać " składają wdzięczne Siostry zakonne.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Remont w Chołowicach

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
W minionym tygodniu w trakcie trwających prac przy kościele w Chołowicach zamontowano krężyny nad chórem, na nich ocieplenie: folia jako paroizolacja, na to wełna mine ralna oraz przybito klepki boazerii na suficie chóru i ścianach bocznych.


W nadchodzącycm tygodniu poprawi się ubytki tynków, wykończy boazerię w tej partii kościoła i przy stąpi do uzupełniania krężyn i boaze rii w prezbiterium. Nad prezbiterium zachowało się część starego sufitu, który będziemy się starać zachować. Po wykonaniu tej roboty zbliżymy się do półmetka . 


Następnycm etapem będzie oszklenie okien i zakładanie boazerii w kopule. Jednak prace te będą znacznie bardziej skompikowane, ze względu na liczne wnęki, i skosy, prostowanie ścian.


We wrorek 25.06.o godz. 18.00 odprawię Mszę św. w Choło wicach w intencji dalszego szczęśli- wego remontu kościoła. Po Mszy św. chciałbym się spotkać z mieszkań- cami i omówić wiele bieżących spraw. 

ks. BS


26.04. 1976 w poniedziałek po II niedzieli wielkanocy rozpo częliśmy prace na budowie  kościo ła w Tarnawcach. 


Szkody zimowe niewielkie: powierzchowne przemarznięcie płyty betonowej, tam, gdzie gromadziła się woda. I tyle.


Ustawiłiśmy rusztowania przy 4 najniższych filarach od zachodu i murarze przystąpili do roboty. Pracuje aktualnie 5 ludzi zgodzonych na sezon. Murarzom płacę za godzi nę po 40 zł, zaś pomocnikom po 22 zł. Ludzie z wioski chętnie przycho- dzą społecznie do roboty, także murarze z Parafii zadeklarowali po 1 - 2 dniówki bezpłatnie. Łącznie pracu je 4 murarzy i 7 pomocników. Niestety projektant nie dostarcza na czas planów i ślusarz nie może robić konstrukcji dachowej.


23.05 VI Niedzila Wielkano cy. 35 dzieci przystąpiło do I Komu nii św. Jako dar ołtarza złożyły pienią dze na zamówione nowe ławki do kościoła w Krasiczynie

Z początkiem czerwca ( w Tarnawcach )z braku konstrukcji dachowej murarze rozpoczęli tynko wanie jeszcze nie nakrytego wnętrza kościoła. Jednocześnie betonuje się wieżę. Praca ta ze względu na sza- lowanie i zbrojenie idzie bardzo powoli. Do 10.06 mieliśmy zabeto nowane 6,5 metra wysokości. Pozo- staje jeszcze niemal 21 metrów, ale to już prawie sam beton i w dodatku im wyżej tym węzsze mury.

Boże Ciało w Parafii


Odbyła się tradycyjna procesj a do 4 ołtarzy wykonanych przecięt nie, ale bez większego proszenia przez młodzież w obrębie murów przykościelnych.


21. 06. Odbyła się uroczysta Msza św. w 80-lecie życia  Marii Zając, gospodyni plebańskiej, siostry ks. Zająca a mojej ciotki, która od ponad 4o lat pracuje na plebanii, wpierw u wujka obecnie u mnie.


26.06 Nareszcie otrzymaliś my od p. Łobazy 3, a 5.07 2 następne  stalowe podciągi na strop kościoła w Tarnawcach. Zespawano je na miejscu i wyciągnięto na mury Robotnicy zaczęli szalować i zbroić płytę dachową, wykonywaną na podciągach bez stempli i rusztowań.


W tym też dniu rozpoczęły się rekolekcje oazowe dla 135 osób. Prowadzi ks.Wł.Drewniak. Towarzy stwo mieszka na plebanii (dziewczę ta ) i u p. Majchrowicza ( chłopcy).


Do 10.07 zabetonowaliśmy w Tarnawcach 1/4 dachu. Dzień był fatalny, pracowaliśmy w ulewnym deszczu, który przeszkadzał w robocie, wypłukiwał cement, powo dował spływanie betonu z pochyłego dachu.


11.07 Mszę św. o godz. 8,oo na zakończenie I turnusu rekolekcji odprawił ks. bp. T Błaszkiewicz udzielając święceń lektoratu chłop com z terenu naszej diecezji.


Wielki Tydzień odprawialiś my przy pięknej pogodzie o godz. 18,00. Ludzi, jak co roku, z dnia na dzień coraz więcej. Droga Krzyżowa w Wielki Piątek na palcu przykoś cielnym zgromadziła dużo ludzi. Adoracja w ciemnicy i przy Bożym Grobie trwała do północy.


Rezurekcja  30,03 o godz. 6.00 z powodu zmiany czasu i wczesnej w tym roku wielkanocy roz poczęła się po ciemku, ale przyszło bardzo dużo ludzi. Piękna słoneczna pogoda, chociaż mroźno. Śpiewał wskrzeszony chór parafialny. Rezu rekcję odprawiał i homilię głosił ks. katecheta Andrzej Kot.


12.04. kolejne "Spotkanie krasiczyńskie" dla rolników . Ks. Jerzy Wolny prof. Seminarium Du chownego Częstochowskiego i redak- or "Księgi Sapieżyńskiej" mówił o wojennej działalności ks. kardynała, wedy jeszcze arcybiskupa Adama Stefana Sapiehy. Było trochę na- szych parafian.


Z Włoch nadeszła smutna wiadomość Wypadkowi samocho dowemu uległa rodzina Luisy Zanfinii, która kieruje do nas wiele paczek z pomocą charytatywną. Mąż zginąl na miejscu, ona z córką znalazły się w szpitalu. 13.04 o godz. 16,45 odprawiłem Mszę św. za duszę jej męża i o jej zdrowie.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Sataniści w świecie 


Wg. informacji włoskiego dziennika La Stampa sekty satanis tyczne liczą w świecie ok. 2 milionów sympatyków, w samych Włoszech ok. 60 tysięcy. Ostatnio policja w Bolonii wy kryła, że sekta do udziału w obrzędach wciągała 3. letnie dzieci, na których następnie dopuszczano się gwałtów.


"Ojcem" satanizmu jest Alister Crowley, który zakładał swoje "klasztory" w całej Europie od 1920 roku. proponując seks jako metodę magicznych doświadczeń, obiecywał nieograniczoną wolność.


spółczesny satanizm jest paradoksalny: Podczas gdy wielu kap łanów, teologów i ludzi neguje istnie ie piekła i szatana, rosną szeregi ludzi, którzy uważają go za boga.I jest to jego największe zwycięstwo


10.06 br. sekretarz Episkopatu Włoch oświadczył, że wśród człon ków sekt satanistycznych są osoby znajdujące się pod bezpośrednim wpływem szatana, który podżega je do nienawiści wobec Boga". wg. "Niedziela 25/26)


Niedziela" 25/26 przedrukowu je  za niemiecką gazetą wywiad z naj bardziej znaną, szanowaną i podz iwianą katolicką zakonnioca M. Teresą z Kalkuty. Oto niektóre pytania i odpowiedzi:


M.Bauer: _Matko, Zgroma dzenie  Misjonarek Miłości liczy prawie 5.000 sióstr i braci. Z czego żyje Wasza Wspólnota ?


Matka Teresa: Z Opatrznoś ci. Ona daje nam to, czego potrzebu jemy.

Czy otrzymuje Matka po- moc od niechrześcijan ?


O tak, od hinduistów, mazuł manów, buddystów.. Mnichom bud dyjskim powiedziałam, że - podobnie jak oni - wprowadzamy post ścisły co pewien czas.

Jak często ?


W pierwszy piątek miesiąca. W ten sposób oszczędzamy na rzecz ubogich. Nie wiem ile rodzin japoń skich pościło dla nas, ale z pieniędzy tych wybudowaliśmy drugie piętro dla naszych więźniów.


Waszych więźniów ?


Pomogłam wyjść z więzienia 35 dziewczętom, które zmuszano do prostytucji....  Sutenerzy wezwali pol cję, a ta aresztowała dziewczęta...


Więc je wyciągmnęłam z więzienia, przygarnęłam również 75 upośledzo nych ...


Ale co jest  z hindusami i muzułmanami ?


Czy oni nie są cudownymi stworzeniami Bożymi ? Czy nie On stworzył ich wszystkich ? Między ni mi a Bogiem nie ma żadnych barier. On im pomaga być dobrymi muzuł manami czy hinduistami. To jest cudowne, jak Bóg potrafi dotyklać serc tych ludzi.

 Matka ostro potępia aborcję.


Sztuczne poronienie jest naj większym złem naszych czasów... Jeśli matka zabija własne dziecko, to co jeszcze gorszego można uczynić  To jest korzeń zła na świecie.

 
Matka propaguje naturalne planowanie rodziny.


Tak, rodzina to jest ostoja mi łości, radości ludzkiej godności... W rodzinie bez potomstwa panuje wiel kie cierpienie.

Czy Kościół nie jest zbyt surowy ?


Nie . Na pewno nie. Kościół wie co czyni. Każdy rodzaj zabójstwa jest złem - czyż nie ? Kościół nie mo że pochwalać tego, co szkodzi i rani.


Jak Matka zapatruje się na eutanazję ?


Do tego nie mamy żadnego prawa. Jeśli ludzie życzą sobie śmier ci i chcą, aby im w tym pomóc, to trzeba się przede wszystkim za nich modlić. Powinni czuć, że są kochani. My dajemy im miłość i szacunek. To jest zawsze najlesze lekarstwo.


Dlaczego nie prowadzicie szpitali ?


Szpitali jest dosyć. My mamy tylko przytuliska, do których przyjmu jemy udzi, których żaden szpital przyjąć nie chce.Do nas trafiają lu dzie, o których nikt się nie troszczy, umierający na ulicach, przewlekle chorzy, ułomni, bezdomni, zarażeni wirusem HIV.


Dlaczego Matka tak bardzo troszczy się o chorych na AIDS ?


Ponieważ oni należą do tych niekochanych i niechcianych. U nas są pielęgnowani z miłością. Mogą umrzeć piękną śmiercią. Od czasu, gdy zatroszczyliśmy się o tych ludzi, nikt nie umarł zrozpaczony, nikt nie odebrał sobie życia. Wszyscy potrze bujemy miłości.


Mając 85 lat Matka  wyglą da na szczęśliwą kobietę.


Nie mam żadnego powodu, abym czuła się nieszczęśliwą. Gdy się wszystko czyni dla Jezusa przez Maryję, nic nie może wyjść na opak.


Jakie Matka ma życzenia?


Dom w Chinach...

Wywiad ukazał się 29.03. 96 w niemieckim czasopiśmie.

więcej luzu

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
1


W kioskach na terenie Polski Południowo-Wschodniej, a nawet w niektórych szkołach sprzedawana jest po 60 groszy  gazetka pornograficzna dla dzieci, zawierająca rysunki, docipy, kolorowe zdjęcia ( na 2 stronie okładki widzimy klęczącą dziewczynę uprawiającą stosunek oralny z mężczyzną, akt płciowy psa z kobietą (!), nawet pornograficzny konkurs. Jako nagroda: wakacje w Anglii.


Gazetkę wydaje warszawska spółka, zamieszany jest w to jeden z kandydatów do prezydentury niejaki Bubel i jeden ze znanych satyryków z niedzielnego programu ze "Śmiechu warte" Tytułu i bliższych szczegółów nie podajemy, by nie robić reklamy.


Prokuratura rzeszowska zapowiedziała natychmiastowe śledztwo, zaś Ruch wycofanie z kiosków całego nakładu, chociaż zastrzega, że to będzie trudne, bo pismo zostało zarejestrowane i podobno nie ma na to siły.

   Inne pornograficzne pisma dla młodzieży, zakazane na Zachodzie u nas w polskich kioskach są sprzedawane dla polskiej młodzieży i dzieci.  więcej luzu, więcej, 

2


"Ogłuszająca kanonada petard muzyka na pełny gaz, grupy pijanej młodzieżźy i burdy, których wyni kiem było kilka pobić.


Bojowe nastroje podsycało pi wo. Sprzedawano je bez żadnych ograniczeń nieletnim, tłoczącym się przy polowym punkcie handlowym, firmowanym przez browar z Leżajska

 
Tak wyglądały odbywające się w Rzeszowie 16.06 Dni Osiedla Krakowska- Południe  zorganizowane przez Radę Osiedla i - niestety - niektóre organizacje katolickie. Więcej luzu, jeszcze więcej
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
       Obie informacje przynosi "GwRz" nr. 141, wylewając przy okazji krokodyle łzy, bo sama ustawicznie propaguje piwo, papie- rosy i zupełny luz moralny, wyśmiewając wszelkie ograniczenia. 

Wiadomość pierwsza pojawiała się przez kolejne dni także w innych gazetach lokalnych i ogólnopolskich.
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17.06 kilku pijanych "turys tów" siało postrach w Krasiczynie nad Sanem, a następnie na przys tanku. Przestraszeni, zagubieni tubyl cy pozwolili się sterroryzować.  A to dopiero początek wakacji.


 W związku z remontem posterunku policji w Krasiczynie proponujemy założyć drzwi dźwięko szczelne, aby nie przeszkadzało im w pracy ustawiczne wycie pijaków i wrzaski pseodoturystów. I żaluzje w oknach, aby nie widzieli co się dzieje często tuż pod posterunkiem
Więcej luzu, jeszcze więcej

Tego samego dnia 4 pasaże rów samochodu ( w tym 2 kobiety ) zaatakowało i prawie pobiło, w Krasi czynie, dusząc go własnym krawa tem, starszego mieszkańca naszej miejscowości.

Więcej luzu, jeszcze więcej

21.06 ok. godz. 13.00 w Ol- anach w pobliżu krzyżówki do Miel owa sa mochód marki  nie "wyrobił" i wylądował na betonowej barierze dro i, dzięki czenu nie wpadł a przepaść. Przygodny lekarz - zanim nadjechało pogotowie i straż pożarna - udzielił poszkodowanym pierwszej pomocy. Jeden z nich - chyba kierowca - ma złamaną rękę. Jednak ma rację ludowe porzekadło, że Pan Bóg pija ków ma w szczególnej opiece... Ci zaprawili się w miejscowej knajpie, nie oni jedni. Kierowcy.

Więcej luzu, jeszcze więcej    ks. BS

   Rolnik:

 zawód niebezpieczny


Rolnik w swojej codziennej pracy narażony jest na specyficzne zagrożenia tj. urazy, hałas, wibracje, zapylenie, spaliny, a także na urazy ze strony zwierząt. Praca w zmiennych często niekorzystnych, warunkach atmosferycznych, w narażeniu na działanie biologicznych i chemicz nych środków do produkcji rolnej zagrożenia te potęguje. 


Obok rolników na te zagro żenia narażone są również kobiety, dzieci i osoby starsze, żyjące w gospodarstwach rolnych. 


W roku 1995 (wg. danych KRUS) w rolnictwie indywidualnym za wypadki przy pracy uznano 57.041 zdarzeń wypadkowych, w tym 318 śmiertelnych. Zarejestro wano również 80 przypadków chorób zawodowych. W 1710 przypadkach odmówiono jednorazowego odszkodo wania, gdyż wypadek został spowo dowany przez rażące niedbalstwo lub w stanie nietrzeźwości.


W 11.589 przypadkach odmó wiono świadczeń powypadkowych, gdyż były to wypadki lżejsze, nie po wodujące stałego lub długotrwałego uszczerbku zdrowia.


Z wizytacji kilkuset gospo- darstw rolników indywidualnych jakie przeprowadzili inspektorzy pracy wynika, że w gospodarstwach tych występują następujące uchybienia z zakresu technicznego bezpieczeństwa pracy:


- użytkowanie  pilarek tarczo wych w większości własnej produkcji, bez jakichkolwiek zabezpieczeń wa- runkujących ich bezpieczną eksplo tację,


- brak osłon na ruchomych, niebiezpiecznych elementach maszyn i urządzeń użytkowanych w gospo darstwach. Zwłaszcza brak osłon pasów transmisyjnych, przekładni łańcuchowych i zębatych oraz wałków przekazu mocy,


- powszechny brak barier ochronnych przy otworach rzutowych w stropach obór, stajni czy domów oraz brak innych zabiezpieczeń tych miejsc,


- stosowanie drabin własnej konstrukcji, zużytych i uszkodzonych, 


- wadliwa konstrukcja drzwi stodół i obór oraz lokalizacja stano- wisk zwierząt gospodarskich,


- prowizoryczne instalacje elektryczne i podłączenia do zasilania urządzeń elektrycznych, brak ochrony przed porażeniem prądem.


W związku ze zbliżającym się okresem wzmożonych prac polowych Państwowa Inspekcja Pracy apeluje o nie lekceważenie istniejących w obejściu i w polu zagrożeń mogących być przyczyną nieszczęśliwych wypadków.


Zbliżają się wakacje. Rodzice i opiekunowie powinni wiedzieć gdzie i jak bawią się dzieci w domu i poza domem. Powinni też wytłumaczyć dzieciom jakie niebezpieczeństwa na nie czyhają, gdzie w obejściu i okolicy są źródła zagrożeń oraz jak ich należy unikać. 


Szczególnej uwagi wymagają dzieci przyjeżdżające na wieś z miast. Dzieci te nie rozumieją otoczenia, często ulegają wypadkom. W natłoku codziennych zajęć w polu i w obejściu często nie mamy czasu ażeby zwrócić uwagę na to co robią nasze dzieci, czy ich życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Dlatego, mimo mnóstwa zajęć nie zapominajmy o naszych pociechach. Postarajmy się zapewnić im bezpieczną opiekę, korzystając z pomocy osób, które nie są zajęte pracą. Zapamiętaj. 


Lekceważąc te przestrogi niewiele zyskasz na czasie, a sprowa dzisz na siebie i innych nieszczęście! Nie ryzykuj!  

 

Inspektorzy pracy PIP

                            Marek Sochacki

                    Kazimierz Wieczorek

Ocalić od zapomnienia

                       XIX

Wreszcie w domu !


Myślę że mieszkańcy Krasi czyna również krytycznym okiem pa trzyli na nas: brudnych, zakurzonych - po tylu dniach podróży, spalonych wiatrem i słońcem, bosych (kto wówczas chodził w butach), w zniszczonej odzieży. 


Nie byliśmy jedynie głodni bo choć w trudnych warunkach - goto wane na ogniskach lub w przy odnych domach - to jednak jedliśmy regularne posiłki. 


Ze stryjem Władysławem przyjechaliśmy do domu. Jego żona Helena na powitanie przygotowała przyjęcie. Na przyjęcie były placki ze śruty owsianej (owies mielony na żar nach), pieczone na płycie kuchennej. Do dziś pamiętam te placki. Miałam pełne usta łusek z owsa, przyczepiały się do języka, podniebienia, dziąseł, kłuły w gardle. Były nie do zjedzenia. Przyjęła nas tym co miała najlep szego. Oprócz tego owsa i trawy nic więcej nie mieli do jedzenia. 



Zajmowali jedną stronę domu, druga stała pusta (pokój i kuchnia). Wnieśliśmy tam nasz majątek i po dobnie jak przed dwoma laty na Wołyniu pierwszą noc przespaliśmy w kącie pokoju na wiązce słomy, ale pod własnym dachem. Następny cały dzień - środa - mama poświęciła na pranie naszej odzieży i mycie nas żebyśmy byli podobni do ludzi. 


W dzień Bożego Ciała wczes nym rankiem wyruszyliśmy ponownie w drogę. Jednym koniem, pustą furmanką (bez bagaży), cała rodzina. Jechaliśmy do Wyszatyc do mamy brata - Macieja Wachty. 


W Wyszatycach zbiegli się mamy krewni, znajomi, sąsiedzi aby nas powitać. Wszyscy pytali nas gdzie byliśmy? Jak tam było? Pytań było bez końca. Opowiadań również. W Wyszatycach nie było takiego głodu jak w Krasiczynie, ale ludzie żyli skromnie - oszczędzali żywność, dlatego że zbiory zapowiadały się nienajlepiej. 


Wiosenna powódź 1942 roku zniszczyła zasiewy zbóż ozimych, ocalały niewielkie areały. Ludzie więcej liczyli na urodzaj zbóż jarych, a zwłaszcza jęczmienia.  Wuj Maciej bardzo się ucieszył, że przywieźliśmy z sobą trochę zboża. Podarował nam wór jęczmienia i drugi ziemniaków.


 Pomimo, że już czerwiec - mówił żeby wysiać ten jęczmień i posadzić ziemniaki. Jest to trochę ryzykowne, ale może uda się zebrać plony. Radził też żeby ziemniaki przed sadzeniem drobno pokroić, uważać żeby w każdym kawałeczku było oczko. Rodzice dostosowali się do rad wuja i po powrocie do domu zajęli się siewem jęczmienia i sadze niem ziemniaków. Posiali również trochę buraków cukrowych (nasiona z Wyszatyc). Niewiele mogli siać i sadzić, bo nasion nie mieli.



 Kiedy po Krasiczynie roz niosła się wieść, że wróciliśmy i przy wieźli trochę zboża, ludzie zaczęli przychodzić i prosić: "choć jedną gar steczkę zboża". Mama początkowo rozdawała, ale kiedy ojciec to zau ważył skrzyczał ją: "co my będziemy jedli - do nowych zbiorów półtora roku, w tym roku żniw nie będziemy mieli. I czym obsieje pola przed zimą". Zaprzestała rozdawać zboże, ale kiedy piekła chleb - zapach świeżego chleba roznosił się wokół. Znowu przychodzili ludzie prosili: "choć kawałeczek chleba". Też musiała część chleba rozdać. Teraz robiła to tak żeby ojciec nie widział.


 Pewnego czerwcowego dnia ojciec naprawiał powywracane płoty wokół domu, brat i ja bawiliśmy się obok ojca. Książe Leon Sapieha z księżną Katarzyną sadzili wokół parku przy ogrodzeniu tuje (tuje te rosną do dziś - są duże), kiedy zobaczyli że wróciliśmy - przyszli do nas. Długo rozmawiali z ojcem, pytali o wszystkich ludzi z Krasiczyna po kolei. Książe powiedział:"dobrze że wróciliście, bo tam będzie bardzo niebezpiecznie". Nie wiem skąd mieli taką informację. 


Po raz drugi widziałam księcia i księżną w dniu 15 sierpnia 1942 r. W tym dniu nabożeństwo z okazji Wniebowzięcia M.B ksiądz Jan Lasek odprawił w kaplicy zamkowej. Było to dla mnie bardzo duże przeżycie, po raz pierwszy przez taras przekroczy łam bramę zamku. Szliśmy krużganka mi do kaplicy. Księżna przywiozła ze sobą wieniec dożynkowy, który ksiądz poświęcił. Mieszkańców w Krasiczynie i okolicy było niewielu, wszyscy pomieścili się w kaplicy. Po tym nabożeństwie już nigdy więcej pary książęcej nie widziałam. 


Jeszcze w sierpniu Niemcy wzbronili wstępu do zamku. Zorga nizowali w nim szpital polowy. Było różnie - raz zamek był zajęty przez Niemców, a raz stał pusty, ale bez wstępu do niego. W domu nie było wiele roboty, nie było krów, świń, kur. Był tylko jeden koń. Ojciec z koniem był ciągle poza domem gnę biony przez Niemców różnymi szar warkami. Ja zajmowałam się siostrą i bratem. Mama przechodziła przez San na pola majątku Korytniki (teraz majątek był w rękach Niemców) - tutaj po żniwach pozostało dużo kłosów pszennych na polach. Mama zbierała je, przynosiła do domu, suszyła i rękami wykruszała z nich ziarno. Zajmowały się tym również inne kobiety.       c.d.n.


Bronisława Mazuryk  

- Na zdrowie ?


Polacy nad piją zatrważająco dużo i utrzymują się w ścisłej  światowej czołówce. Wprawdzie w r. 1995 ilość wypitego alkoholu zmniejszyła się nieco, ale nadal wynosi  ok. 8,5 litra 100% alkoholu na statystycznego mieszkańca. Przy czym połowę tej ilości wypija ok. 8 % nałogowych dorosłych Polaków, ale tylko co szósty Polak deklaruje się jako abstynent. Ok. 130 tys. osób leczy się na różnych odwykówkach, państwo ponosi ogromne straty.


Dziwi przy tym, że  bezkarna reklama piwa, jako "napoju chło dzącego", (dzięki temu "napojowi chłodzącemu" Anglicy marnie zagrali swój ważny mecz  na ME, od tego "napoju chłodzącego" zaczyna swoją karierę ok. 80% nałogowych pija- ków).Dziwi wyśmiewanie przez wpły wowe gazety jak np. "Gazeta Wy- borcza" akcji wymierzanych przeciw piciu piwa przez samorządy niek- tórych miast.

Po "Białej niedzieli"

 w  Krasiczynie  i  Olszanach


Zdanim lekarza gminnego akcja była bardzo udana: przebadano wiele osób.  Ponieważ wielu chętnych nie zdążyło się przebadać, akcja zosta nie jeszcze powtórzona. Niestety nie otrzymaliśmy - zapowiedzianych - dalszych szczegółów

Ryzyko  raka 


Badania, prof. W. Domagały zaprezentowane m.in. w TV, wyka zały, że kobiety operowane na raka piersi między 13. a 20. dniem cyklu miesączkowego mają 4 razy lepsze wyniki leczenia, niż operowane w innym czasie. Operowanie w tych dniach nie zwiększa kosztów, znacz nie natomiast zwiększa szanse na dłuższe życie  i zmniejsza ryzyko prze rzutów.

 
Podobnie ryzyko raka zmniej sza późno występująca pierwsza mie siączka, wczesne urodzenie pierwsze go dziecka i karmienie piersią.


Zwiększa natomiast otyłość i przebywanie w zatrutym wyziewami przemysłowymi i papierosowymi popietrzu.

Dochodzenie i korzystanie

ze swoich praw

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

W warunkach jakie zaistniały w Polsce wiele osób nie potrafi się odnaleźć.


Przyzwyczajeni, że ktoś za nich myślał, ktoś zapewniał im pracę, wypłacał niskie , ale pewne pobory, zaopatrywał sklepy w nędzne, ale zawsze towary, nasiona, środki ochro ny,lekarstwa. Ktoś odbierał (bo trud no to było nazwać kupowaniem ) w punktach skupu, często za psie pienią ze, nieraz marne produkty. Gdy się miało dojścia dało się jakoś żyć.


Dziś większości ludzi  trudno sięodnaleźć w nowych warunkach, trudno się pogodzić, że jest inaczej.

Oto kilka przykładów :


Od dłuższego czasu osobiście i przez dyrekcję szkoły propono waliśmy wyjazd 10 dzieci nad morze na kolonię rehabilitacyjną. Dzieci takich w naszej szkole, czy gminie jest kilkanaście, może nawet kilka dziesiąt, ale niezaradni i niezoriento wani rodzice uważają, że nie podo łają sprostać stawianym wymogom formalnym. 


Dopiero w ostatniej chwili kilkoro rodziców  podjęto bardzo już spóźnione starania o darmowy wyjazd swoich dzieci.

Inny przykład 


Działa w Polsce wiele funda cji, 'tzw. "programów". Są to inicjaty wy przeważnie zachodnie, skiero wane do różnych ludzi, komitetów organizacji. Są ludzie obrotni, korzy  potrafią się "załapać" na wiele takich programów. Nie zawsze, są to cw aniacy, częściej ludzie, którzy potrafią wykorzystać przysługujśce im prawa i możliwości.  Należy im się więc uznanie.

        Większość jednak, macha ręką, to nie dla mnie, to się nie da, Tyle zachodu...  Najlepiej, gdyby dali człowiekowi do ręki te parę groszy, a nie organizowali jakichś kursów, jakiejś "wymiany młodzieży", nie domagali się podejmowania wysiłku i ryzyka...  


Działa np. od  1971 roku ( 25 lat ) kanadyjska organizacja poza rządowa tzw "non-profit" tzn nie nastawiona na zysk, której celem jest kształtowanie ludzi aktywnych. Stwa rza ona warunki nauki różnym gru pom i ludziom chcącym zdobyć nowe umiejętności, szukają nowych rozwią zań.


Osiąga to przez wymianę młodzieży w wieku 18 - 22 lat różnych krajów. Mlodzi uczestniczą w 7 miesięcznym programie, pracując przez 3.5 miesiąca w Kanadzie, drugie 3,5 w kraju


W r. 1994 powstała idea Pols ko-Kanadyjskiego Programu Młodzie ży, zostały podpisane odpowiednie umowy z kościelną Fundacją Zaopa trzenia Wsi w Wodę i program jest realizowany w wielu województwach i gminach


30 03. zakończył się drugi taki program z udziałem 42 osób, trwają przygotowania do trzeciego progra mu. Ale kto u nas o tym wie ? Kogo to interesuje ? Mam na plebanii cały plik informacji na ten temat.


Podobnie Fundacja Zaopatrze nia Wsi w Wodę i Fundacja  Rolnicza oraganizuje szkolenia "Prowadzenie działalności agroturystycznych" Trwa ją 3 dni po 6 godzin, obejmują grupy 20-25 osób za odpłatnością 10 zl (jest to ok. 10 % kosztów ). Uczestnicy szkolenia będą mieć możliwość sko rzystania z kredytu preferencyjnego na działalność agroturystyczną.

Podobne imprezy organizuje WOPR w Korytnikach, ale kto o tym wie ? 

ZAMEK W KRASICZYNIE

cz. VII - ostatnia

Pożar w 1852 roku

Zamek w swojej historii przeżył kilka pożarów: w r. 1726, 1852, 1915 i 1941.



"Największe szkody na przes trzeni całych jego dziejów. wyrządził przypadkowo wzniecony pożar, który wybuchł w dniu 3 maja 1852 roku. w przeddzień ślubu Adama Sapiehy z Jadwigą Sanguszkówną. 


Z całego zamku ocalała, nie ponosząc szkód kaplica. Stosunkowo mało ucierpiała baszta Szlachecka oraz skrzydło wschodnie. Natomiast wprost nieocenione straty wyrządziły płomienie niszcząc doszczętnie wnęt rza skrzydła północnego oraz baszty Papieskiej i Królewskiej. 


Spłonęło nie tylko wyposa żenie ruchome: obrazy, meble, tkani ny, naczynia zabytkowe, ale także wspaniałe, rzeźbione, złocone i malo- wane stropy z plafonami, skruszały kominki i portale marmurowe.



Ponad to zniszczone zostały oba budynki mieszkalne skrzydła za- chodniego. Również bryła i sylwetka zamku uległy poważnemu znieksz tałceniu. Spalił się malowniczy dach baszty Królewskiej wraz z daszkami otaczających ją wieńcem wykuszy, mansardowy dach skrzydła północ nego, kopuła loggii, runął piękny hełm wieży zegarowej. Pożar w po ważnym stopniu nadwyrężył stan murów, a w szczególności attyk".

Odbudowa

"W roku 1860 przystąpiono do gruntowej odbudowy całego obie ktu. Pracami budowlanymi kierowali architekci Kuhn i Michał Zającz kowski, w kaplicy odnowienie malo wideł kontynuował Zygmunt Griner. 


Program robót uwzględniał tyl ko próbę odbudowy zewnętrznej. Na tomiast wspaniałe wnętrza historycz ne musiały być uznane za stracone bezpowrotnie. Prace były prowadzo- ne wolno i nieudolnie I choć z po- czątkiem naszego stulecia skrzydło wschodnie i część północnego były prawie odbudowane, a zamek w swym zarysie mimo wszystko nie od- biegał od planu z XVII stulecia, to w elewacjach tylko niektóre fragmenty ścian oraz kaplica były echem wielkiej sztuki. 


Zmieniło się także najbliższe otoczenie zamku: fosy częściowo osu szono, częściowo zaś zasypano, urzą dzono nowy, aktualnie używany wjazd od strony wschodniej. Stary, zdziczały park uporządkowano i obsa dzono młodymi drzewami i krze- wami". 


Niewiele jest w Polsce równie bogatych pałacowych ogrodów: ros ną w nim stuletnie dęby i modrzewie, świerki kaukaskie, tulipanowce amerykańskie, korkowce amurskie, miłorzęby japońskie. 


Pod niektórymi dębami widać kamienne tablice z napisami, np: "Adam 14 maja 1867". To drzewo zasadził Sapieha, kiedy urodził mu się syn. Gdy na świat przychodziły córki sadził lipy, przy których kładł kamienie jak ten: "Helena 10 grudnia 1857". Dziś nie wiadomo, czy tablice leżą przy swoich drze wach. W czasie ostatniej wojny poro zrzucano je i uszkodzono. Do dziś niektóre np. kard. AS Sapiehy nie powróciły na swoje miejsce.

O bardzo ciekawym krasiczyń skim parku opowiada przewodnik "PARK W KRASICZYNIE - OG RODY PODWORSKIE - URO CZYSKA GMINY KRASICZYN".

Są w kioskach, na poczcie, w najbliższym czasie ukaże się wydanie kolorowe, długo zapowiadane. 


Pierwsza i druga wojna światowa

"Zaciekłe walki toczone o twie rdzę przemyską w czasie pierwszej wojny światowej nie oszczędziły i zam ku krasiczyńskiego, mimo, że znajdował się poza pierwszą linią frontu. Szkody wyrządzone przez pociski artyleryjskie w latach 1814 - 1915 były znaczne. 


Poważnie zostały zniszczone mu ry wieży Zegarowej, loggii, dachy skrzy deł mieszkalnych, pokrycie, kopuła i latarnia kaplicy. Ucierpiały również grzebienie attyk. Na kurtynie południo wej zachowały się tylko trzy obręcze jedynej w swoim rodzaju koronki attyki. Wygląd zamku był opłakany. 


Do akcji ratowania zabytku włączył się natychmiast i energicznie ówczesny Urząd Konserwatorski Galicji Wschodniej, dokonując już w roku 1915 zabezpieczenia wieży Zega rowej, kaplicy i loggii, a w roku 1916 zabezpieczenia latarni i pokrycia kaplicy. Prace prowadzono przez całe dwudziestolecie międzywojenne.

Wybuch drugiej wojny świa towej w roku 1939 przerwał dalekie jeszcze od zakończenia prace, prowa dzone przy konsultacji Adolfa Szyszko - Bohusza". 


W dniach 10 -13. 09. 1939 w zamku miał swoją kwaterę dowódca Gru py Operacyjnej "Południe" gen. Kazi- mierz Orlik-Łukoski. zaś13. 09. przebył dowódca Frontu Południowego gen. Ka zimierz Sosnkowski. Zastanawiano się nad szansami obrony Przemyśla, jednak w końcu  wycofano wojsko na wschód.

"W okresie drugiej wojny świa towej zamek został ogólnie zdemolowa- ny. Całkowitemu zniszczeniu uległo w roku 1940 zabytkowe wyposażenie wnętrza kaplicy, które pochodziło jesz cze z czasów pow stania budowli". 


 Moskale rozbili grobowce Sa- piehów, a ciała sprofanowali. Do dziś złom marnurowych tablic leży bezładnie  w skrzyniach. W zamku urządzono rosyjski szpital wojenny. Część wypo- sażenia wywiózł furmankami ostatni właściciel Leon Sapieha, jeszcze w przeddzień zajęcia Krasiczy na  do Ko- rytnik. Dziś rozproszone w kilku miejs cach ( m. in. Pieskowa Ska ła, Wawel, Muzeum w Przemyślu, prywatni kolek cjonerzy ) czeka na powrót do odres taurowanego zamku.


W latach 1944 - 1946 chroniła się w zamku ludność z okolicz nych wsi niepokojona napadami band UPA. Mury jak przed wiekami obroniły miesz kańców Krasiczyna przed trzema ataka mi banderowców.

Lata powojenne - współczesność

Po wojnie zamek, wraz z częścią wyposażenia, którego nie wywiózł Sapie a oraz majątkami ziemskimi przejęły władze PRL. Po kilku nastoletniej przer wie, w roku 1950, rozpoczęto prace budowlane. W ich wyniku odrestauro- wano skrzydło wschodnie i północne i przeznaczono je na ośrodek szkolenio- wy Związku Samopomocy Chłopskiej.

W roku 1955 zamek przejęło Ministerstwo Leśnictwa i Rolnictwa, urządzając w nim Technikum  Leśne oraz internat dla uczniów. 


Z inicjatywy nowego użytkow nika w latach następnych objęto robo tami budowlanymi basztę Papieską i Królewską. Dzięki tym pracom zamek uratowano, lecz w wielu przypadkach nie miały one wiele wspólnego z nowo- cześnie pojętą konserwacją zabytków. 


W roku 1963 ustanowiono urząd Pełnomocnika Ministra Kultu ry i Sztuki do spraw Zabezpieczenia i Konserwacji zamku w Krasiczynie. 


Prace zaplanowane na kilka lat, rozpoczęto w tym samym roku. W roku 1964 do badań została włączona ekipa archeologiczna, działająca pod kierun- kiem mgr A.Kunysza, ówczesnego dyrektora Muzeum w Przemyślu. Prace badawcze i projek towe zostały na ogół ukończone do roku 1970, 


W r. 1971 odeszło do Leska Technikum Leśne, a zamek z otocze niem przejęła Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie, która wespół z Ministerstwem Kultury zle ciła remonty i konserwację PP PKZ Kierownictwo Odnowienia Zamku Królewskiego na Wawelu. 

Remont prowadzony niedbale nie przyniósł oczekiwanych efektów - zdaniem niektórych spowodował nie odwracalne szkody: realizowano fanta zje architektoniczne, wzbogacano zabytek o nigdy nie istniejące elemen ty  np. ciężki kamienny "most doni kąd", wymiana dobrze zachowa- nych drewnianych stropów na ciężkie, żelbetowe, 


W r. 1990 PKZ zostały roz- wiązane, roboty przerwano, zgroma- dzone materiały sprzedano na licy- tacji. 



Po kilkuletniej przerwie, dzię- ki porozumieniu między FSO, która na mocy decyzji wojewody przemys kiego stała się właścicielem zamku,  a  MKiS  wznowiono inwestycję. Prace nadzorował prof. Marek Kwiatkow ski, wykonawcą było PKZ BHZ w Warszawie. Zakrojone na szeroką skalę, prowadzono etapami. 


Prócz części hotelowej i gas- tronomicznej, która od dłuższego cza su żyje samodzielnym życiem, zara biając na własne utrzymanie, odre montowano szereg pomieszczeń zamkowych,zmodernizowano ogrze- wanie, oświetlenie, system sygnaliza- cyjny. Zamek podłączono do oczysz czalni ścieków  i sieci gazowej. 


Dyrekcja wspólnie z FSO urządziła kilka znaczących imprez kulturalnych na samym zamku, zaś hotel stawał się ośrodkiem spotkań i konferencji ponadregionalnych.


Tymczasem sytuacja FSO zmieniła się w r. 1995. Fabryka zos- tała zlikwidowana. Na jej bazie  15. 03.1996 powstało nowe przedsię- biorstwo "Daewoo - FSO Motor". Zamek miał wejść w jego skład. Dało to okazję do wielu senzacyjnych artykułów prasowych, w wyniku których został wyłączony z aportu i na skutek  interwencji wojewody prze myskiego przekazany Agencji Roz woju Przemysłu. 


Prezes Agencji po zapoznaniu się na miejscu z problemami Zamku mianował pełnomocnika w osobie p. Andrzeja Zająca.Pod koniec maja kilku  ekspertów z ramienia Spółki Daewoo-FSO, wchodzącej do Polski w kilku dziedzinach przemysłu zapoznało się z możliwością adaptacji i wykorzystania Zamku do ich potrzeb reprezentacyjnej siedziby w Polsce.


Pojawiała się więc  kolejna, realna szansa  wznowienia przerwa nego remontu i uratowania Zamku przed ruiną.

  Ekspozycja muzealna


Wojewoda przemyski zadecy dował , że w północnym - odremon towanym - skrzydle zamku będzie się mieścił  oddział Muzeum Narodowe go Ziemi Przemyskiej. Eksponowane mają być pamiątki krasiczyńskie i portrety Sapiehów ze słynnej Galerii Kodeńskiej w zbiorach Muzeum Przemyskiego, bibioteka sapieżyńska z Pieskowej Skały, oraz wyposażenie, jakie było tutaj do II wojny świato wej, dziś, w dużej mierze, zdepono wane w Krakowie.


Jak na bieżąco informujemy Czytelników "WK" trwają ustawiczne rozmowy, na różnych - zwykle wyso kich szczeblach władzy - dotyczące przyszłości Zamku. Realizacja, choćby częściowa tych zamierzeń stworzy wiele miejsc pracy. Oby z nich z nich skorzystali mieszkańcy naszej Gminy, a nie lepiej przygotowani z Przemyśla i gmin okolicznych okolicznych.    ks. BS
Dnie  Otwartych  Drzwi 

w Korytnikach 


W dniach 22 - 23. 06 br. w godz. 9.00 - 15.00 trwają "DNI OTWARTYCH DRZWI" z nastę pującym programem:


22.06. godz. 10,00   otwarcia dokona Wojewoda przemyski


Następnie wykłady , podsumo wanie konkursu "Agro-Liga 96" i "Zielone Lato 96", 5-lecie Magazynu Rolniczego "Nad Sanem" 


Ok. 14.00 zwiedzanie wystaw i występy zespołów artystycznych

 Niedziela 23.06.
10,00 Otwarcie II dnia imprezy

Wykłady o izbach rolniczych, Uniwersytecie Ludowym we Wzdo wie, bezpieczeństwie pracy w gospo darstwach rolniczych.


      Ok. 14.00 zwiedzanie wystaw, występy zespołów folklorystycznych. 

W tym też czasie trwać będą :
.Targi Rolne

 .Wystawa maszyn i sprzetu do produkcji rolnej

     .Wystawa rękodzieła ludowego

          . Pokazy i konkursy

       .Doradztwo fachowe 

    .Prezentacje osiągnięć ODR

.Kiermasze handlowe

dzień buraka cukrowego 

29.06 Cukrownia "Przeworsk" i ODR Korytniki organizują  

dzień buraka cukrowego 
w Stubnie w  godz. 10.00 - 14.00 z lustracją plantacji doświadczalno-od mianowych na polu Stadniny Koni w Stubnie

Przewidziane wystąpienia przedsta wicieli firm nasiennych i producentów środków Ochrony roślin polskich i zagranicznych

prezentacja nowoczesnego sprzętu do uprawy, pielęgnacji i zbioru buraków cukrowycjh

doradztwo i informacje także o kredytach,   Inne atrakcje.

Świętojańskie zwyczaje staropolskie


Dawni Słowianie, jak zresztą i inne ludy, wielką czcią otaczli ogień, dopatrując się w jego iskrach tajem nej mocy.Gdy wiosna dobiegała i nastał najdluższy dzień, obchodzona sobótkę.


Sobótki stanowiły wielkie wyda rzenie w życiu wiejskiej wspól noty. Starszyzna wybierała miejsce na błoniach nad rzeką, gdzie  w święto jańską noc  odbywały się obrzędy. 


Gdy zaszło słonce ze wszys tkich stron zmierzały w to  miejsce pa radnie ubrane dziewczęta z wiankami własnoręcznie uwitymi z ruty, mirtu, bławatków, rumianku, koniczyny, dziurawca, zwanego "świętojańskim zielem, kwiatów róży  i wetkniętą kartką z imieniem dziewczyny. Każde ziele miało swoje znaczenie i stano wiło zaklęcie: Mirt i ruta - przyciągały miłość chłopca, bławatek dawał jas ność oczu, rumianek zdrowie, konicz yna - szczęście, a dziurawiec chronił od złych duchów. Róża od wieków miała swoją wymowę, a język jej kolorów był bogaty w znaczenia: biała mówiła" chcę cię poślubić, lecz jestem nieśmiała", żółta - jestem zazdrosna", różowa - "uwielbiam cię" a czerwona wyznawała gorącą miłość " Nie czekaj dłużej !"


Wianuszek z maleńką świecz ką w środku rzucano ze śpiewem w nurt rzeki:


... Leć wianuszku daleka 


i płyń sobie rzeką


Uwiłam cię z różyczek 


co ich miałam koszyczek


Na świętego Jana 


będzie zabawa do rana.


Na wianki czekali ukryci wśród trzcin i krzaków chłopcy. Ich zadaniem było wyłowienie wianka i oddanie wybranej dziewczynie.


Często wianek złapał nie ten wybrany, najmilszy, ale daleki, nie lu biany chłopiec. Czy dziewczyna mia ła z nim tańczyć, a potem ciemną no cą szukać w lesie kwaiatu paproci - decydowała siedząca na kamieniach rada starszych. Oj niejedna dziewczy na oczy wypłakała, gdy jej wybrany nie dostał zezwolenia i musiała bawić się z innym.


Istotną częścią nocy świętiojań skiej były skoki chłopców przez ogień. Palono jałowiec i gałązki sos ny, by "ogień skierczał a iskry w nie bo szły". Jeśli chłopiec przeskoczył trzy razy, a ogień się go nie imał - żadne złe moce w tym roku dopaść go nie powinny.


O północy, na polecenia star szych młodzież parami wyruszała na szukanie kwiatu paproci, który jedy nie w tę noc rozkwitał, a znaleźć go mógł tylko człowiek dobry, o czystym sercu i prawym umyśle. Kwiat ten spełniał wszystkie życzenia tego, kto go posiadł, lecz dzielić się nim nie wolno, bo karę straszliwą ściągnie.


I chociaż do dziś nikt tego kwiatu nie znalazł, sobótki odbywają się nadal po wsiach i miasteczkach, nadal dziewczęta wianki gubią i nadal płoną ogniska do białego rana.


W tych dawnych słowiańskich zwyczajach chodziło w gruncie rze czy o to samo, co w dzisiejszych dys kotekach z orgią sztucznych- niestety świateł: o poznanie się młodych, o wyznanie miłości Ale o ileż bardziej było to romantyczne ( a młodzież jest i pozostanie romantyczna), ile więcej nadawało sensu zwykłej zabawie.


Hej sobótka, sobótka


Dzień jest długi noc krótka"


wg. art. N. Opic Nowiny"- Magazym 13.06.

Sprawozdanie


We wtorek 11 czerwca br. wczesnym rankiem klasy ósme i niewielka liczba uczniów klas siód mych pod opieką p. G. Koteras, p. D. Chomiak, p. L. Grodeckiej, p. B. Antochów, p. M. Kuźmieka i sympa tycznego pana kierowcy wyjechały na wycieczkę do Zakopanego.


Podróż mieliśmy bardzo uroz maiconą, obserwowaliśmy piękne krajobrazy Bieszczad. Po pewnym czasie mogliśmy zauważyć coraz to wyższe szczyty gór. Były to Tatry najpiękniejsze i największe góry w Polsce. Jest to najwyższe gniazdo górskie Karpat.


Rozmiary Tatr nie są zbyt im- ponujące. W porównaniu z innymi pasmami górskimi Polski. Są też stosunkowo młode. Dodamy tylko, że dzielą się na Wysokie i Niskie.


W samo południe przyjechaliś my do miasta. Zaraz wyruszyliśmy "na podbój" Zakopanego. Zaskocze- niem dla nas było, iż nawet większe budynki sądy, banki, kościoły były wykonane w stylu zakopiańskim. Największą atrakcję stanowiło zwie- dzanie Tatrzańskiego Parku Narodo- wego, ktrego punktem kulminacyj- nym było Morskie Oko.Spotkaliśmy tam wesołego i sympatycznego "króla rozrywki i ukrytej kamery - Leona H.


W Tatrach występują takie roś liny jak : szarotka i limba. Natomiast najciekawszymi zwierzętami są: świstaki kozice, jedyny środkowoeuropejski gatunek antylopy. Żyją także, nieliczne już niestety, niedźwiedzie i orły. 


Następnego dnia "zdobyliś- my" tzn. wyjechaliśmy kolejką na Gubałówkę. Piękno otaczających nas szczytów budziło nieopisany zachwyt wśród uczestników wycieczki. Zapla nowane mieliśmy zwiedzanie Doliny Kościeliskiej. Jednak przeszkodziła nam w tym ostatniego dnia niesprzy jająca pogoda. Mimo niej, zwiedziliś- my dwa przepiękne, małe kościoły( jeden z cmentarzem, na którym po chowany jest K. Makuszyński), Sank tuarium Matki Bożej Fatimskiej, wy budowane jako wotum wdzięczności za uratowanie życia Ojcu Świętemu.


Mimo iż w Zakopanem prze bywa dużo tutystów i wycieczek, za chowana jest czystość okolicy. Nawet na obszarze mało zabudowanym i uczęszczanym znajdują się pojemniki na śmieci. Zdziwiło nas, że do Tatrzańskiego Parku Narodowego nie


dokończenie str. 20 
Zakończenie roku 


21.06. po Mszy św. o godz, 8.00 zakończył się rok szkolny w Kras iczynie.


Po apelu prowadzonym przez Dyrektora mgr L. Elińskiego, który też poinformował o naważniejszych wyda rzeniach z życia szkoły w minionym roku,  wiele dzieci wyróżniających się nauką i zachowanie otrzymało nagrody książkowe i dyplomy.Świadectwa za rok szkolny 1995/96 otrzymało 299 ucz niów. Niestety, nie wszyscy otrzymali promocję do następnej klasy. 5 dzieci powtarzać będzie klasę. 

Ogromna większość dzieci wakacje spędzać będzie w domu rodzinnym, część wyjedzie do rodzin, najczęściej w najbliższej okolicy, tylko jednostki wyjadą na kolonie. 


Na oboż oranizowany w Choło wicach dla scholi i ministrantów zgłosi ło się ok. 30 chętnych. Odpłatność za tygodniowy pobyt wynosi 14 zł. Dzieci biwakować będą pod namiotami, sami na ognisku gotować będą posiłki i będą musiały trzymać warty nocne, w terenie, gdzie jak uczy doświadczenie z po- przednich lat grasują niezindentyfiko- wani osobnicy. Do końca nie wiadomo z tej ziemi, czy z innej panety. Na szczęś cie jak dotychczas do tragedii  nie dosz o, tylko jeden porwany w nocy strażnik ... mocno przeciekał.


Dzieci zapraszają serdecznie do odwiedzin  Rodziców, zwłaszcza wy posażonych w lody, cukierki i napoje. Proszą, aby na czas wakacji rodzice odwiesili paski, sznuty do żelazka i inne narzędzia tortur niewiniątek.
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wolno było wjeżdżać autokarem, gdyż spaliny zanieczyszczają powietrze. Dzię ki temu trzeba było odbyć pieszą wycie czkę, której trasa wynosiła w jedną stronę 8 km. Ale za to w pełni doce niliśmy uroki Morskiego Oka. W drodze powrotnej przejeżdżaliśmy przez Pieniny, nieco niższe góry od Tatr, jednak również malownicze.


Widzieliśmy Trzy Korony, Turbacz ( największy szczyt w Pie ninach). Przepływa tamtędy zimna i rwąca rzeka Dunajec. W drodze pow rotnej zatrzymaliśmy się, aby zapalić ognisko i upiec kiełbasę. Niestety, po goda nie dopisała i nie mogliśmy roz palić ogniska. Dlatego nieco szybciej niż palnowaliśmy dojechaliśmy do domów.

    Jesteśmy wdzięczni naszym opiekunom i wychowawcom za opie kę i mile spędzony czas. Pragniemy też podziękować Urzędowi Gminy w Krasiczynie, Nadleśnictwu w Krasi czynie, oraz panu Piotrkowi Zającz owskiemu za dofinansowanie naszej wycieczki.

Uczennice kl. VIIIa 

Mariola Figlarowicz 
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